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Nr. 107 Onia I8 kwietnia. 


PRENUMERATA. 

Kurjer Warszawski wy- 
ehodzi w dni powszednie wie- 
czorem, w niedziele i święta ra- 
no a nadto wychodzą . stale 
w dni powszednie, z wyjątkiem 
dni poświątecznych, dodatki po- 
ranne. 

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó- 
wnego. 

Oddzielna przedpłata na dee 
datek poranny przyjmowaną być 
nie może. 


Dziś: Apolonjusza Bisk. Męcz. 
Czwartek: Hermogenesa Męcz. 
Piątek: Sulpicjnsza . Męcz. 
Sobota: Anzelma B. D. K. 


Zachód A 
Przybyło „ A 


KALENDARZ. 


Imiona słowiańskie: Dziś Gościsława, jutro Władimira. 

Zgromadzenia: Sesja wyborcza zgromadzenia majstrów 
rzeźniczych. (Sala magistratu.)—Sesja kwartalna zgroma- 
dzenia tokarzy. (Sala magistratu—5 po południu.) 

Wystawy: Wystawa „Demona” Żmurki. (Salon Krywulta 
w hotelu Europejskim—od 10-ej rano do 5-ej po południu.)— 
Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak. -Przedm. M 15 
—0d 10-ej rano do -ej po południu.) 

Z Koncerta: Wieczór większy Towarzystwa muzycznego 
na dochód dyrektora Towarzystwa, Żyg. Noskowskiego. 
(Sale redutowe—8 wieczorem.) $ 

Teatras Wielki: dziś „Zbójcy”, jutro „Wesele Figara”: — 
Rozmaitości: dziś „Świeczka zgasła”, „Sztuka przypo- 
dobania się” i „Mąż pieszczony”, jutro „Kaprys” i „Nowy 
dziennik”; — Mały (przy ulicy Daniłowiczowskiej): dziś 
„Przemokły kupidynek”, jutro „Życie wspólne” i „bęben”. 
(7!/, wieczorem.) , 

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziannia oq 
10-ej rano do wieczora.) 

Lombard miejski: Gotówki w kasie lambarda do rozdania, Da 
zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 2628 kop. 851/,. 
(Wykup, prolongata, oraz wydawanie pożyczek uskntecznia 
się od 9-€j rano do 1-ej po południu.) 


z. Berlina. 
(Korespondencja własna Kurjera Warszawskiego.) 


E Berlin d. 16-go kwietnia. 

Najświeższe wiadomości o zdrowiu cesarza są bar- 
dzo niepomyślne. 

Dzisiejszy biuletyn Heichsanzeigera wywarł alar- 
mujące wrażenie. Przez całą noc ciężki kaszel mę- 
czył dostojnego pacjenta, tak, że musiał pozostać 
w łóżku do godziny dziesiątej zrana, ażeby się 
wzmocnić. Stan zdrowia wywołany zapaleniem 
oskrzeli jest tak groźnym, iż skłonił lekarzy do 
zwołania konsyljum. Podczas narady ks. Bismark 
znajdował się w pałacu cesarskim. Nadwyrężone 
płuca wymagają szezególnej ostrożności w trakto- 
waniu pacjenta, a trudność oddychania sprawiła, że 
chory znacznie opadł na siłach. 

Cesarzowa uważała za stosowne zebrać około sie- 
bie całą rodzinę. Zatelegrafowano do następcy tro- 
mu, który natychmiast przybył konno, a za nim 
w powozie jego Żona, wielki ks. Badeńskii w. kg. 


> POKÓJ PRZY PALI. 


(Z PAMIĘTNIKÓW STAREGO KAWALERA.) 
Przez 
Kl. Junoszę. 


„-Pytano mnie częstokroć, dlaczego zostałem 
starym kawalerem, ale nie mam zwyczaju odpowia- 
dać na takie interpelacje i rozwiązanie zagadki (o 
ile to może kogo obchodzić) zostawiam domyślności 
pytających, która, jak wiadomo, granie nie ma, 

Przypuszczają, że musiałem mieć w życiu jakiś 
dramat, mieszczański ma się rozumieć, przynajmniej 
w siedmiu obrazach, z dwoma inżynierami... luna 
wersja twierdzi, że jestem dotknięty wadą wzroku 
i skutkiem tego nie znam się na piękności warsza- 
wianek, a inne ciocie są pewne, że uczyniłem ślub 
dozgonnego celibatu. À 

Nie potrzebuję dodawać, że we wszystkich tych 
wersjach nie ma ani cienia prawdy, a właściwy po- 
wód mego celibatu da się opowiedzieć w kilku sło- 
wach. Jestem urzędnikiem kolei—oto cały sekret. 
Zuakomity matematyk, który układał etaty dla u- 
rzędpików naszej instytucji, nie pomylił się. Pensja 
wystarcza na opędzenie niezbędnych potrzeb Życia 
jednostki—a zatem, według prostego rachunku, nie 
sposób z niej utrzymać dwójki, a ewentualnie trój- 
ki, ezwórki i dalszych liczb owego rosnącego po- 
stępu, którego wykładnikiem jest przykładne po- 
życie małżeńskie, a ostatnim wyrazem licytacja ru- 
chomości, zrobiona przez komisarza sądowego, Z za- 
chowaniem wszelkich formalności prawnych. 


Długość dnia godzin z 
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Badeńska, Księżniczki Wiktorja, Zofja i Małgo- 
rzata udały się do Berlina, ażeby sprowadzić brata 
ks. Henryka, który wkrótee po dwunastej przybył 
do Charlottenburga, za nim pospieszyły: cesarzowa 
Augusta, ks. Fryderykowa Karolowa, następczyni 
tronu, ks. sasko-meiningeńska it. d. Po południu 
ks. Bismark miał znowu przybyć do pałacu. 

Koelnische Zig. opisuje akt założenia nowej rurki 
przez prof. Bergmana w sposób następujący: 

Wnocy z środy na czwartek cesarz poczuł tru- 
dność w oddychaniu. Służący udał się około pierw- 
szej godziny do doktora Howella, obudził go i uwia- 
domił o stanie rzeczy. Howell przypuszczał jednak, 
iż są to tylko próżne obawy i odprawił służącego nie 
zwracając na jego relację uwagi, dopiero po powtór- 
nem zjawieniu się służącego doktór ubrał się i oko- 
ło 2-ej nad ranem udał się do cesarza. 

Tutaj znalazł, że rurka nie leżała tak, jak powin- 
na, i starał się przyprowadzić ją do należytego po- 
łożenia, wszelkie wszakże usiłowania, przy których 
poranił tylko ciało, pozostały bez skutku, dopiero 
rano, jak sam twierdzi, dopiął swego celu. 

Na drugi dzień, w czwartók znowu zabrakło cesa- 
rzowi tchu, tak, że już six Morel Mackenzie sam przy- 
szedł do przekonania o konieczności corychlejszego 
zawezwania prof. Bergmana, ąby coprędzej założył 
nową rurkę. Bergmana przywieziono natychmiast, 
tak, że o ezwartej był już ze $woim asystentem dr. 
Bramanem na miejscu. $ 

Po bliższem poszukiwania zauważono, że rurka 
nie dosięgała kanału odddechowego. Profesor 
Bergman wprowadził nową rirkę swojego systemu, 
o- której Mackenzie wyraziłsię, „że jest lepszą od 
jego pierwotnej”. Cesarz przyszedł z wolna do sie- 
bie, uległ jednakże w parę dni potem zapaleniu 
oskrzeli. 0. 


a. TOS tr. 


„Życie wspólne”. 


Gdyby nam kazano określić kategorycznie, bez 
zastrzeżeń, czy trzyaktowa farsa pp. I. de Gastyne i 


. Wschód księżyca o godzinie 9 minut 2 
6 56. Zachód f: ch 12 S 
1855,01: Wysokość wody na Wiśle s.4 c. 9. 
Gresy GI Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 5% R. 
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uma 6 (18) kwietnia IBZG r. 


OGŁOSZENIA. 

Reklamy: za jeden wiursz 
garmontowy albo jego miejsca 
pierwszy raz 256 kop., każdy na- 
stepny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kor. 

Zwyczajne i małe ogło- 
szenin w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się. 

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennia od 

-ej rano do 8-ej wiecz.; w nie- 
dziele i święta od 10 do 1 w poł 
Niedziela: Sotera i Kaja Męcz. 
Poniedz.: Wojciecha Bisk. M. 
Wtorek: Fidelisa i Beny. 
Środa: Matka Ewangielisty. 
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H. Feugóre jest wesołą, musielibyśmy odpowie- 
dzieć: tak jest. 

Jest ona wesołą, bardzo nawet; po wybornym 
obiedzie i starem bordeaux smakuje, bo pomaga 
trawieniu. 

Inaczej przedstawia się rzecz, jeżeli wolno nam 
będzie czynić zastrzeżenia i uwagi nad mdzajem 
śmiechu, jako objawem wesołości, wywołanej sztu- 
ką sceniczną. Zarówno humor, dowcip, / jak i bła- 
zeństwo wywołuje uśmiech na twarzy: pierwszy je- 
dnak wprowadza widza w błogi stan/ duchowego 
zadowolenia; drugi wywołuje zadewsłenie estety- 
czne, ostatnie zaś sprawia skurez nerwowy, przelo- 
tny, a co ważniejsza, niesmaczny. 

Farsa, wezoraj odegrana, należy * do utworów, 
które li tylko ostatni rodzaj wesołości wywołać mo- 
gą: głupstwo, upstrzone gdzie niegdzie szczegółami. 
cyrkowej natury — oto najogólniejsza, być: może, 
na Jędpowiedniejsza charakterystyka „Życia wspól- 
DAKR i „rx l 

Zo p. Baufinet lubi jaja na twardo, a p. Darda- 
nel. na, miękko; że pierwszy z ostatnim nie zgadza- 
ją się w zamiłowaniach i gustach; że nadto zbi 
okoliczności połączył tych dwóch kapitalistów na 
wspólne życie pod jednym dachem— nie dziwnego, 
iż autorowie farsy wybrali temat ten skomplikową- 
ny, a dający możność stworzenia rzeczy ruchliwej, i 
efektownej. . 

Na'domiar wszystkiego mają pp. Beanfinet i Dar- 
danej stare grzeszki.. Pierwszy bowiem zdołał w 
swoim czasie przyprawić rogi niejakiemu Tóżar- 
dowi, drugi Sauvageonowi. j 

Jakkolwiek- od słodkich chwil zakazanych miło- 
stek upłynęło już sporo czasu, wiarołomne małżonki: 
zjawiają się niespodzianie w miejscu zamieszkania 
swych dawnych wielbicieli, gdyż, jak wiadomo, stas 
ra miłość nie rdzewieje, 

Ponieważ jednak pani Sauvageon zdradziła się 
niebacznie przed mężem ze swej tajemnicy, a pani 
Tétard w tym samym czasie uczyniła to SAMO, W 
trop za paniami zjawiają się panowie, wywiązuje 
się szereg scen epizodycznych o cyrkowym, jak mó- 
wiliśmy, nastroju; pojedynki, wendetty, omdlenia 


Nie byłem, nie jestem i nie spodziewam się, że- 
bym kiedykolwiek mógł być obojętnym na tak zwa- 
ne wdzięki piękniejszej połowy rodzaju ludzkiego— 
przeciwnie, powiedziałbym nawet, że idę zadaleko 
w tym kierunku. Zachwycała mnie zawsze i za- 
chwyca doskonałość form, blaski źrenic, uśmiechy 
ust różanych. Posiadam piękne album, pełne foto- 
grafij, i wpatruję się w nie w wolnych chwilach ca- 
łemi godzinami. Lubię również towarzystwo dam- 
skie, a zwłaszcza kobiet inteligentnych i dowcip- 
nych... 

"Ślubu dozgonnego celibatu nie miałem potrzeby 
czynić, gdyż faktycznie zrobił to w mojem imieniu 
zarząd naszej kolei, wyznaczywszy mi pensję ściśle 
celibatową. i 

Mieszkam w hotelu, jadam w restauracji, choro- 
wać zaś i umierać będę w szpitalu, gdyż tak sobie 
przed laty piętnastoma postanowiłem. 

Bracia w celibacie! koledzy! starzy kawalerowie, 
jeżeli czytać będziecie kiedy te kartki, zastanówcie 
się głęboko nad kwestją, która... 

Omało nie palnąłem mówki... ale, ponieważ nie od- 
znaczam się talentem krasomówczym, przeto daję 
za wygraną i powracam do mego pamiętnika, do 
suchego rejestrowania faktów. 

Było to przed laty piętnastoma; uboższy w docho- 
dy stałe, a bogatszy w ezuprynę (która nie jest sta- 
łą własnością), tęskniłem w kawalerskiej stancyjce 
i było mi smutno, zimno. 

Szarpałem się jak ptak w klatce zamknięty, do- 
znawałem wrażeń Robinsona, rzueonego na bezludną 
wyspę. A przecież mieszkałem w Warszawie! 

Zdarzyło się w tym czasie, żem się przeziębił i 
musiałem przeleżeć trzy dni bez żadnej pomocy i 
opieki, gdyż stróżka, która mi usługiwała, była aku- 
rat w tym czasie także cierpiąca, a jej małżonek, 


"RK O Z oe. 


Po południu udałem się do ogrodu Botanicznego. 
Była najcudowniejsza wiosna, zapach kwiatów na- 
pełniał powietrze, mnóstwo osób używało spaceru. 

Obserwowałem publiczność i czułem dziwną go-. 
rycz w sereu. Nikt nie był samotny, jak ja. To 
szła matka z dwiema córkami, którym asystował ja-. 
kiś elegant, to ojciec, otoczony dziatwą, to jakaś 
szezęśliwa para, gruchająca wesoło... a ja sam! sam 
jak kołek w płocie! 

Dlaczego nie mam nikogo? Dlaczego nie mam 
rodziny? Dlaczego nikt nie przemówi do mnie, 
nikt się nie uśmiechnie, nie odezwie. 

Co to musi być za niewypowiedziane szczęście 
mieszkać z młodą żoneczką, blondynką (do tych 
miałem bo szczególną predylekcję), jadać obiady, 
przyrządzone jej rączką, opowiadać jej różne kło- 
poty biurowe, chodzić z nią na spacery pod rękę! 

Wyobraźnia unosiła mnie coraz dalej, widziałem 
wkoło siebie. cherubinków z jasnemi włosami, 
skaczących, uśmiechniętych, nazywających mnie 
„papą » č 

Żerwałem się z ławki, jak szalony, i pobiegłem 
do miasta. Szedłem bez celu, potrącając: czw 
dniów, narażając się na szturchańce. ła xm 
uderzył mnie w bok, ale co Elbe ti dzi SJ 
boli, : gdy samotność dokuczą. isc toy MI Cziesię. 
ciu tragarzy dało po dziesięć szturchańców, byle- 
IG miał ciepło rodzinnego ogniska, sam bym im 
boki nadstawił! 

(Dalszy ciąg nastapi.) 


T 


i sceny zazdrości składają się na bigos hultajski, 
który wezorajsi widzowie przełknęli na gorąco, w 
oczekiwaniu na stosunkowo logiezniejszą sztukę 
końcową, offenbachowski „Bęben?”. 

Niema jednak kolców bez róży, a kożucha bez 
kwiatka: panna Rożniecka była podlotkiem, p. Tur- 
czynowicz zakochanym szałaputem, Numa wycho- 
dzi za Pompiljusza i— koniec. 

Publiczność bawiła się dobrze (vide: skurcz ner- 
wowy), pan Sikorski był doskonałym starym kawa- 
lerem, pozostali artyści nie mieli szczególnego pola 
do popisu. 

Uwaga: Orkiestra jest instytucją o tyle tolerowa- 


ną, o ile nie gra... fałszywie. J. R. 
ss MB HRR4BER”*> 
Zmurko, wierńy obranemu przez się rodzajowi, 


wymalował nową odmianę eleganckiej kurtyzany i na- 
zwał ją „Demonem”. 

Nazwa to zupełnie przypadkowa. Ladasznice de 
haute volée, nad Sekwana, Tamizą i Dunajem, chętnie 
przybierają takie, wiele mówiące imioniska, z któremi 
osobistość ich miewa zwykle tyle związku, co np. Ab- 
delkader, bohater arabski, z Abdelkaderem, koniera wy- 
ścigowym. 

Niema w sobie tedy ów demon malowany nic zgoła 
demonieznego. Nawet przeciwnie: łagedna jego twarz, 
trochę zadziwiona, trochę przełękła, na której maluje 
się bojaźliwość, bierność i tępość umysłowa, wyraża 
właśnie to wszystko, czem demony rzeczywiste jaknaj- 
bardziej pogardzaja. 

Zapominając jednak o tytule, zajmijmy się samym 
obrazem. Imię nie stanowi-człowieka, a dzieło sztuki 
istnieć może i bez tytuła, 

Nowa praca Zmurki podoba się zwolennikom peł- 
nych a niezakrytych kształtów; tym zwłaszeza, którzy 
wyznają zasadę, iż dobrego nigdy zawiełe. © * 

Ale przeciw tej zasądzie wystąpić musi z obowiązku 
swego— estetyka. PAWŁA 

Pozwała oną na wszelkie nieforemności tam, gdzie 
idzie o odtworzenie brzydoty; wymaga jednak, aby ar- 
tysta, zamierzający odtworzyć rzecz piękną, prźestrze- 
gał jaknajsurowiej prawa harmonji, °" WO 1r? 

Otóż harmonji tej w „Demonie” bardzo mało. 

Wymiary twarzy kłócą się tam z wymiarami biustu, 
ręka lewa z ręką prawą, obie ręce razém wzięte z obie- 
ma nogami, kołor włosów z kołorem skóry, karnacja 
piersi z karnacją ramienia —nie mówiąc już o zasadni- 
czej sprzeczności pomiędzy obrazem a tytułem, o której 
na wstępie wspomniałem. 

„Demon” Źmurki wygląda jąkby miał cudzą gło- 
wę, pożyczane ręce, wynajęte futro, szklane oczy i ka- 
uczukowe piersi. Mimo te, czy też może właśnie dlate- 
go, jest szykownym, to jest posiada ów bułwarowy Chic, 
który polega przedewszystkiem na fałszowaniu prawdy 
inatury. Królowa półświatką jest karykaturą kobiety 
rzeczywistej, stworzonej na żonę i matkę; choć jednak 
ludziom rozsądnym wydaje się śmieszną a estetykom 
wstrętną, sfera, w której rządy swe sprawia, widzi 
w niej— bóstwo. 

Przejdźmy do szczegółów. 

Wszystkie dotychczasowe obrazy Żmurki grzeszy- 
ły malowaniem rozpaczliwie płaskiem. Napróżno ar- 
tysta uciekał się do pomocy światła sztucznego, do lam- 
pek ukrytych tajemniczó, do refleksów kolorowych tka- 
nin i t, p.—ani jedna twarz, wymalowana przezeń, nie 
miała pozoru żywej twarzy, ani jedno tło nie wgłębiąło 
się, ani jeden szczegół pierwszoplanowy nie. wypuklił 
się i nie wystawał na zewnatrz. Wszystko rozkładało 
«się zawsze na jednej płaszczyźnie, której nie ożywiały 
nawet silniejsze kontrasty kolorytowe. Koloryt p. Ż. 
mdły, anemiczny i z gruntu fałszywy, czynił z ludzkich 
figur widma, a z pejzażów majaki. 

W „Demonie” jęst już pod tym względem lepiej. 

Cialo (w pewnych przynajmniej częściach postaci) 
jest tu już ciałem, a nie, jak dotąd, masą galaretowatą 
i bezkrwistą. Piersi, wcale dobrze modelówane, wy- 
,pukleją. ` Palee prawej ręki, w silnem dziennem oświe- 
tleniu (skąd się ono w tem miejsen wzięło?) posiadają 
łudzącą krąglość i po rzeźbiarsku od tła odstają. Na- 
wet i tło wykończone z niebywałą dotąd u artysty sta- 
rannością, choć zarazem: dekoracyjnie i pozbawione po- 
trzebnej plastyki. ` 

Jeżeli jednak w biuście „Demona” krąży krew gorą- 
ca, twarz jego natomiast jest maską gipsową. Twarz 
to mało różniąca się od zwykłego p. Z. szablonu. Cho- 
robliwie blada i płaska, malowaną zda się być z pamię 
ci; w żadnym zaś razie nie należy do modełn, który do 
biustu pozował. 

Rude włosy, dziwacznie w drobne ząbki pokarbowa- 
ne, nie mają zupełnie puszystości, włosom naturalnym 
właściwej. Czyżby owa wykwintna kurtyzana używa- 
ła do nich, po parafjańsku, pomady?... 

Ale najbardziej martwym w całej twarzy szczegółem 
są—oczy. Nie spotyka się oczu podebnych w naturze. 


KURJER WARSZAWSKI — 
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Oczy te bez blasku, bez barwy, bez wyrazu, odejmują 
całej figurze cechę żywotności. Blado'żółtawe, Jasne, 
prawie białe, podobne są—wybaczcie porównanie—do 
oczów ugotowanej ryby. I w takich to źrenicach szkła- 
nych, zimnych, zmatowanych, bezbarwnych kryć się ma 
ogień „demoniczności”?!... r À 

Jeszcze jedna nuwaga—prawie fizjologiczna... —, 

Kobiety rudowłose—o ile macocha-natura nie pocen- 
tkuje ich konstelacją... piegów— miewają ciało olśnie- 
wająco białe, o różowawem zabarwieniu; prawdziwe 
mleko ze słabą domieszka karminu. Żmurko i w ten 
naturalny powab „Demona” swego nie wyposażył. Prze- 
ciwnie, w karnacji jego przeważają tony żółte, nieprzy- 
jemne, śniadym brunetkom właściwe, które raz jeszcze 
stwierdzają przypuszczenie, iż artysta posługiwał się 
kilkoma, różnorodnemi modelami. 

W ogóle, jakkolwiek „Demon” stwierdza pewien po- 
stęp w artystycznym rozwoju pana Ź., za dzieło powa- 
żne i sumienne poczytywać go jeszcze nie można. Mniej 
„Szykownego” fałszowania natury, a więcej bezpośre- 
dnich jej studjów, oraz pracy gruntownej i wytrwałej, 
wprowadzićby mogło artystę na drogę właściwą, której 
dotąd szuka naprózno. Jeżeli jednak szuka z wiarą— 
znajdzie... —wg.— 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


= W uzupełnieniu podanej w depeszy wiadomo- 
šci o utracie poddaństwa russkiego dodają Petersb. 
wied. następujące jeszcze szczegóły. Poddaństwo 
russkie utracą tedy osoby, które: 1) przyjęły pod- 
daństwo obce, nie uzyskawszy na to zezwolenia 
rządu; 2) weszły do słażby endzoziemskiej wojsko- 
wej lub cywilnej; 3) nie powróciły do Rosji na we- 
zwanie rządu w oznaczonym terminie; 4) oskarżone 
zostały za przestępstwa kryminalne i nie stanęły 
przed sądem na termin wyznaczony. Co się tyczy 
utraty poddaństwa przez kobiety i dzieci, to komi- 
sja zwróciła uwagę na to, że w prawodawstwach 
zagrańicznych uwolnienie męża i ojca z poddaństwa 
uwalnia jednocześnie żonę i dzieci, lecz nie uznało 
za słuszne stosować tego w Rosji dlatego, że: 1) 
przepisy te ograniczają poniekąd prawa kobiet, i 2) 
żę prawa majątkowe kobiet w Rosji nie są tak ogra- 
niczone, ponieważ kobiety mogą rozporządzać wła- 
snym majątkiem. Z tego powodu komisja postano- 
wila, ćo następuje: a) kobiety, wychodzące za mąż 
za cudzoziemca, tracą poddaństwo russkie; b) © 
uwolnienie z poddaństwa mogą prosić wdowy, roz- 
wódki, oraz panny pełnoletnie; c) żona zmieniające- 
go poddaństwo może być uwolniona tylko za jej 
zgodą; d) żony, wyłączone z poddaństwa russkiego 
z powodu wyjścia za mąż, po śmierci męża mogą 
być znów przyjęte do poddaństwa w razie wyraże- 
nia z ich stron chęci ku temu. pah 


= Warsz. dniew. pisze z Petersburga co następu- 
je: „Jak wiadomo, prawo z d. 3-go maja 1882-go r. 
zabrania, między innemi, poświadczania umów 


ME 


== Zarządy kolei wiedeńskiej i terespolskiej za- 
mierzają otworzyć w Kijowie stałą ajenturę, gdzie 
załatwiane będą wszelkie formalności, odnoszace 
się do komunikacji towarowej pomiędzy siecią Ko- 
iei południowo-żachodnich a wymiewionemi kole- 
jami. | 


zakłady fabryczne, drogi bite i Kolejowe, stanowić 
będzie uzupełnienie mapy okolicy Kolei wiedeń- 
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skiej, wypracowanej dawniej przez Kolberga, na 

strzeni od Warszawy do granicy adstijackiej. 
= W duiu dzisiejszym, o godz. 11-ej zrana, zbie- 
rze się na stacji filtrów na Koszykach ponownie wy- 
znaczona przez p. prezydenta miasta komisja, skła* 
dająca się z kilku członków komitetu. kanalizacyj- 
nego, celem ponownego obejrzenia maszyny, która 
pracowała pod kontrolą dwóch dodatkowych maszy: 
nistów ze starej stacji pomp przy. tlicy Dobrej. Ró- 
wnież, na własne żądanie, obejrzy części rozebranej 
maszyny monter Nawrocki. © 


<= W dniu wezorajszym komisja, złożona z deles 
gatów miejskich, pp: Oraczewskiego, Zandrowskie= 
go, Nowiekiego i Zakrzewskiego, przybyła na te- 
rytorjum folwarku, utrzymywanego przez czyścició- 
la miasta, celem zbadania warunków, w jakichb: 
można było zaprowadzić sposób zabijania psów z 
pomocą kamery asfikeyjnej. Ponieważ ani miej: 
scowość, ani warunki sanitarne, a tambardziej kon- 
trola ze strony Towarzystwa nad zwierzętami nie 
przedstawiają warunków dogodnych, prżetó 6 zój- 
ściu jej i zauważonych przez komisję niedogodno- 
ściach sporządzono protokół, który przedstawiony 
zostanie p. prezydentowi. 


= Wezorajsze wybory w cechu szmuklerzy, dla 
braku dostateczn ej liczby wyborców, odbyć się nie 
mogły. n 


==Jakkolwiek w dniu wczorajszym upłynął ostate- 
czny termin, wyznaczony do składania głosów wy- 
borczych na nowych członków zarządu warszaw- 
skiej gminy izraelickiej, p. prezydent miasta uznał 
za stosowne wyznaczyć jeszcze jeden termiń dla 
57-iu wyborców, którzy dotąd nie głosowali; po zło- 
żeniu tych głosów rozpocznie się obliczanie. 

= W tych dniach rozpoczęto rozbiórkę starych 
domów przy ulicy Grzybowskiej w pobliżu Ciepłej, 
na których miejseu stanie gmach kilkupiętrowy, 
budowany z funduszów tutejszej gminy starozakon= 
nych, dla pomieszczenia zakładów filantropijnych 
i zarządu rzeczonej gminy, 

== Nauczyciel rysunków ae gimnazjum, p. 
Michałowski, mianowanym został nauczycielem ry- 
sunków w instytucie maryjskim, r 

= Prezes komisji emerytalnej w Królestwie Pol- 
skiem, p. Radecki., pówiócił do' Warszawy. a 

== Dziś lub jutro oczekiwany jest przyjazd p. 
Lindleya do naszego miasta. Fa 4 


= Bawi w naszem mieście artysta-malarz z Mo- 
nachjum, Jan Rosen. 


= Z teatru i muzyki. 

* Dziśjtedy „Świtezianka” ukaże się znowu na 
estradzie w salach redutowych. OSB 

Ò ile wiemy, marek na miejsca. numerowane po- 
została niewielka ilość w ostatnich rzędach.; bile- 
ty ząś wejściowe będzie można dostać wieczorem, 
jak to się zwykle dzieje na wieczorach Towarzy- 
stwa muzycznego. 

Zwracamy przy tej sposobności uwagę osób lu» 
biących wychodzić przed końcem koncertu, że 
drzwi wchodowe postanowił komitet Towarzystwa 
otworzyć dopiero po skończeniu „Switezianki”, a to 
dla uniknięcia nieprzyjemnych szmerów, przeszka- 
dzających w dosłachaniu ostatnich ustępów, będą- 
cych, jak wiadomo, kulminacyjnym punktem tego 
dzieła. i 


== Ogólne zgromadzenie. 

W dniu onegdajszym w kancelarji zboru ewan- 
gelicko-reformowanego na Lesznie odbyło się kwar- 
talie zgromadzenie członków tegoż zboru. ~ 

Z odezytanych na zebrania sprawózżdań dowiadu- 
jemy się, że w r. z. przychód fundusznogólńegó wy- 
nosił 9,981 rs., że z zaległości z r. 1886-go wpłynęło 
312 rs., co łącznie z pozostałością % pomieniońego 
roku czyni ogółem 11,026 rs. 

Rozchód wynosił 10,874 rs. 

Fandusż szkolny dał przychodu 2,632 rs., roze 
chód zaś wynosił 2,152 rs. jidd 

Fuudusz kasy zarządu przytułków miał przycho- 
du'6,511 Ys., pozostałości z r. 1886-g0 401 Ts; wy- 
datki wynosiły 6,835 rs., pozostało na r. b. 77 rs. 

Stan kasy tego przytułku w d. 19-vm grudnia 
r. z. wynosił: w listach zastawnych 6,000 rs., w li- 
stach likwidacyjnych 200 rs. i w gotówce TT rë. 

IW ogóle majatek przytułku wynosił w papierach 
prócentowyćh i inwentarzu rs. 7,898. (HE 

Po zatwierdzenia powyższych ‘rachunków przez 
obócnych, 'Gopełniono wyboru dwóch człóńków dó 
kolegjum kościelnego, na niejsce wychodzących. 

*Większością głosów wybrani! zostali pp: Emil 
Weidel,tdwokat, i Aleksander „Wojde. „i 

= Z wystawy etnograficznej, 

Seden z- długolotnich zbieraczy naszych oddaje 

na rzećz stałej wystawy etnograficznej, mieszczą” 
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cej się w zwierzyńcu warszawskim, zbiór pisanek,- 


czyli jaj wielkanocnych, malowanych przez wło- 
ścian. 
-Zbiór liczy przeszło 1,500 sztuk. 


= Handel przywozowy. 

Jeden z najbardziej rozpowszechnionych środków 
lekarskich, -olej rycynowy, zwany inaczej oleum 
palmae' Christi, dotychczas był sprowadzany całemi 
wagonami z Włoch. -- py a 

„Obecnie kupcy -tutejsi zakupują produkt powyż- 
szy w Łibawie. dokąd przybywa okrętami, i okaza- 
łó się, że tą drogą sprowadzany olej znacznie taniej 
wypada- -rye 3 

Z-powodu znacznej podwyżki cła na zioła (kreu- 


== Stare winó. -> 

W zeszłym tygodniu właściciel jednego z domów 
na Bednarskiej. zarządził gruntowną restaurację 
piwnie, które na leżało eokolwiek pogłębić. 

-Przy tej czynności robotnik uderzył oskardem o 
jakiś przedmiot i wszyscy obecni w piwnicy poczuli 
zapach. rozlanego wina. : 

Okazało się, iż -robotnik rozbił gąsiorek ze sta- 
rym węgrzynem. Gio; pew A 
"Ta dBorftzność skłoniła do oględniejszych poszu- 
kiwań, które nadspodziewanie doprowadziły do po- 
żadanego rezultatu. j (69 BOW Ja 

“W zagłębieniń piwnicy znaleziono 35 blisko pół- 
garncowej miary gąsiorków, napełnionych starem 
winem, szczelnie opieczętowan ych. żę 

Na kilku gąsiorkach znać na laku herb, który 
kompetentni uznali, jako Kościesza. a» „ay 

Według oceny znawców, wino pochodzi z pierw- 
szych lat bieżącego stulecia. 5 dę 

Właściciel skarbu winnego zatrzymał dla siebie 
8 gąsiorków, a 27 nabył jedeń z kupców tutejszych, 
zapłaciwszy po 15 rs. za każdy gąsiorók, chociaż 
nie w każdym wino jest jednakowej dobroci, 


= Boulanżysta. — —. ; 

Jeden z naszych miasteczkowych „politykoma- 
nów” jest zapalonym wielbicielem Boulangera i sta- 
ra się wszystkich przekonać, że Francja wtenczas 
dopiero na wierzch wypłynie, jeżeli ster władzy 0- 
bejmie Boulanger. 

Przeczytawszy telegram o wyborze jenerała na 
deputowanego, p. M. wysłał natychmiast depeszę 
gratulacyjną, pod którą się podpisał całem imie- 
niem i nazwiskiem. 

Można sobie wyobrazić radość naszego „boulan- 
żysty”, gdy wczoraj po pohidniu otrzymał również 
telegraficznie następujące lakoniczne podziękowanie: 
„merci beaucoup.—bBoulanger", 

Pan M. jest zachwycony uprzejmością jenerała, 


= Ofiary powodzi. 

W dniu wezorajszym zrana pociągiem kolei wie- 
deńskiej przybyła do Warszawy drużyna, złożona 
zę sta dwudziostu galicyjskich wieśniaków. 

Przybysze, podupadli z przyczyny powodzi, sta- 
rają się o pracę w obrębie miasta, lub przy zaję- 
ciach rolnych. 


= Oszustwo. 

Uciekanie się o poradę prawną do rognejtyęh in- 
dywiduów dwuznacznej moralności, czyli tak zwa- 
nych pokątnych doradców, trwa siaglo pomimo, iż 
tyle już notowano smutnych przykładów oszukania 
łątwowiernych. 

Dowodem tego pani Wr., która przy lokowania 
kapitału 12,000 rs. użyła, jako pośrednika, Wificen- 
tego B., ex-dependenta, trudniącego się pokatnem 
doradztwem. ` j gy 

Pani Wr. z całem zaufaniem oddała swój kapitał 
na hypotekę wskazanćj przez B. nieruchomości, 

"Dymczasem teraz, porupływie blisko roku, - oka- 
zało się, iż na nieruchomości, łącznie z długiem pa- 
ni Wr., suma wierzytelności wynosi 39,000 rs:; ka- 
mieniea zaś w najlepszym razie przedstawia war- 
tość 26,000 rs. pe, OCE 

Ponieważ są pewne dowody podejścia i podział 
125000 rs. między pośrednikiem a posiadaczem fik- 
cyjnej własności, przeto adwokat „pani Wr. zaczął 
juź kroki, celem przeprowadzenia sprawy karnej, 
w połączeniu g akcją cywilną. -TWO 


= W tramwaju. , d 

W dniu wczorajszym do wagonu tramwajowego na Mar- 
szałkowskiej wszedł jąkiś młody człowiek i zająwszy miej- 
pée w przedziale klasy 1-ej, po kilka minutach zawołał: 

— Tutaj czuć spaleniząę, widoćznie cóś się li 00 

Przerażeni pasakerowie poczęli się kręcić niespokojnie 
i posznkiwać mniemanego ognia. T tate pargtawed€ 
„Po chwili jednak alarmujący młodzieniec powiada: 

— Przepraszam, widoczuie zdawało mi się+" 

onipo. to, na ul. Królewskiej szybko -Z wagonu wy- 
skoczył. : - 
COkdzato się, że to był złodziej, który korzystając z popło- 
chu-ekradł dwie osoby, a mianowicie pani Z. Kalnoisk 
wyciągnął portmonetkę zawierającą rs. 76, % p. Witalisowi 


Baczyńskiemu srebrną papierośnicę wartości TS. 60 mare07T 
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= Czterech zaginionych. 

Władze policyjne otrzymały polecenie odszukania czterech 
naraz zaginionych muzykantów: Jana W., Franciszka St., 
Jama Wy: i Franciszka P. : 

Mieszkali oni razem w jednym z domów w alei Jerozolim- 
skiej, skąd wyszedłszy przed kilkoma dniami, nie powrócili 
więcej, 1 

== Wypadek. 

W dniu wczorajszym pani G., żona właściciela kolonji pod 
Grochowem, podążała do Warszawy jednokonną bryczką. 

„Nagle koło od bryczki spada, a pasażerka wraz z maleń- 
kiem dzieckiem wypadła na bruk, przyczem odniosła ciężką 
ranę na głowie. 3 

„Dziecię zraniło sobie czaszkę tak silnie, iż lekarze nie ro- 
bią żadnej nadziei. 


NOTATNIK TERMINOWY. 


— W dniu dzisiejszym, o godz. 12-ej w południe, w sali 
licytacyjnej magistratu odbywać się będzie licytacja na do- 
stawę w r. b. kostek i burtnie, wyrobionych z granitu nòr- 
weskiego, szwedzkiego z okolic Karlskrony, lub krajowego 
z gubernji podolskiej. potrzebnych do wykonania robót bru- 
karskich w Warszawie na ulicach: Miodowej, Bonifraterskiej, 
Zakroczymskiej, Leopoldyny, Waliców, Freta, Ceglanej, pla- 
cu Trzech Krzyży, Rymarskiej, Długiej, Karmelickiej, No- 
wolipki, Aleksandrowskiej i Chmielnej. Licytacja odbędzie 
się in minus od cen wyszcze gólnionych w warunkach lieyta 
cyjnych. Ogólna suma dostawy podług tych cen wynosi 
około 50,000 rs. ri 

— Zakłady piekarskie, sprzedające wyroby swoje w War- 
szawie i na Pradze, w liczbie 74-ch, złożyły magistratowi 
deklaracje co do cen chleba i wagi bułek kopiejkowych, obo- 
wiązujące na czas dó dnia 27-go b. m. Wedle tych 
deklaracyj, 2-funtowy bochenek zwyczajnego pytlowego chle 
ba kosztuje od 6—8 kop., takiż bochenek chleba razowego 
5!/ękop., jednofuntowy zaś 3 kop. Wypiekać i sprzedawać 
pytlowy chleb stołowy. zadeklarowało się tylko 7 piekarni 
(z nich jedna mieści się na Pradze), chleb zaś razówy tylko 
jedńa. Wszystkich piekarni na Pradze jest 8, z*tych 6 por 
dały cenę niemal najniższą, gdyż 6'/, kop. ža bochenek 2-fuu- 
towy i tylko 2, a w tej liczbie młyn parowy, zadeklarowały 
cenę średnią, t.j. 7 kop. za takiż bochenek. Bnłkirkopiejko= 
we, kajzerkami zwane, wypieka 59 piekarni, z których na 
Pradze tylko jedna; waga tych kajzerek zadeklarowaną zosta- 
ła na 5—8 zołotników sztuka. sprzedawane zaś są prawie 
wszędzie po cenie 2!/, kop. za 3 sztuki. Chleb pytlowy zwy- 
czajny obecnie cokolwiek staniał, ceny zaś inhego rodzaju 
chleba, oraz waga kajzerek nie uległy zmianie. 

— D. 19-go b. m., o godz. 5-ej po południu, w gmachu To- 
warzystwa dobroczynności odbędzie się posiedzenie człon- 
ków-wydziału kasy pożyczkowej, 

— D: 20-go b. m., o godz. 5-ej po południu, w gmachu To- 
warzystwa dobroczynności odbędzie się posiedzenie wydziału 
opieki sierot i ochron. 
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POMOC DLA POWODZIAN. 


Płock, 15-go kwietnia. 

„Dotychczas ofiarowano ma rzecz powodzian: 
a) rs. 31 z wieczoru muzycznego, danego w. Tow. 
wioślarskiem; b) rs. 57, jako połowę dochodu, otrzy- 
manego z widowiska teatralnego, danego przez to- 
warzystwo p. Szymborskiego; e) 16 sążni karpiny 
na opał z lasów dóbr Łącka; d) 15 f. herbaty i 100 
f. cukru. : ; 

Z upoważnienia władzy, wszystkie pomienione 
dary za pośrednictwem ks. proboszeza wsi Radzi- 
wia i przy'udziałe delegówanych obywatelt" miasta, 
w stosunku od pół do 3 rs., niektórym z najbardziej 
potrzebujących pomocy zostały rozdane, ira 
* Dziś, za pozwoleniem władzy, mamy drugie przed: 
stawienie w teatrze, z którego dochód w połowie 
przeznaczono na rzecz powodzian. 32% 

Spodziewany jest ztąd wpływ, przy najpomyśl- 
niejszym rezultacie, kilkudziesięciu rubli. - 
© Urząd gminy tacki, do którego należy Radziwie, 
zebrał na miejscu poszczególne wiadomości o po- 
szkodowanych i takowe komunikował władzom. 

Projektów na przyszłość powzięto dwa: dać na 
rzecz powodzian pierwsze przedstawienie ainator* 
skie, do jakiego szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
oddawna czynione przygotowania są właśnie na 
ukończeniu, oraz wypłacić wsparcie: z kasy Towa- 
rzystwa dobroczynności, która posiada niejaki fun- 
dusz zasobowy. r ! „jb 

 Rzeźniey płoccy, pp. Karol i Tymoteusz Jasień- 
sey, złożyłi kilkadziesiąt rubli.” t r.m Hè 
moer MALI 14 i a - 
m * 
Pułtusk 16-g0 kwietnia. 

Od burmistrza m. Pułtuska otrzymujemy następu- 
jące wiadomości urzędowe: ” suaiti 0 YŃ tt: 
- „Komitet pomocy dla powodzian powstał w na- 
szem mieście w d. 5-ym b. m, zgło. gia | 
* Należą do niego pp.* Konstanty Chrzanowski, Lu- 
dwik Babich, Stanisław Kostro i Władysław Fijat- 
kowski; prezyduje za$ prezydent ihiąsta, Alfóńs 
Puchówicz. MIE z GÓRĘ, isa? 

Komitet w czasie od d. 5—14-go b. m. wydawał 
dwa razy dzienńić biednym mieszkańcom, pozbać 
wionym zarobku i ciepłej strawy, herbatę gotąć 
z chlebem, oraz ofiarowane produkta spożywcze, jak 
kartofle, mąkę, kaszę, groch i słoninę.«** <a- i 

Z pomocy tej korzystało 380 rodzin, którym wy- 
dano ogółem 8,690 porcyj, © 07% © 75 syr vier 


ateś. f hiowacawn 


D żę 
D 


Z SADÓW. 


Jeden dzień sądu. 


Tak więc i my many nareszcie přóvės o potwarz w dyukn. 
Przyczynił się do tego znany.ze wzmianek dziennikarskich 
Nikodem Ehrlich, któremu kilkakrotnie poświęciliśmy osolne 
słowo w rabryee kronik sądowych. 

wa wystąpienia tego rodzaju, a mianowicie artykulik 
p. t. „Okólnik” w nrzę 88-ym Kurjera r. z, i sprawozdanie są- 
dowe p. t. „Jeden akt” w nrze 84-ym, Etirlich uznał za 
krzywdzące jego honor 1 mijające się. z prawdą i zapragnąt 
kary na antora, redaktora i wydawsę. Ë 
Dzięki temu staną dziś pržedisąđem: sprawozdawca nasz 
sądowy, Emil Wejdel, redaktor maszege pisma, Franciszek 
Olszewski i poprzedni wydawca MKurjera, Gustaw Gebethner. 


wego sądzone będą dwie sprawy redaktora Kurjera porannego. 
Feliksa Fryzego, również o potwarz w druku. ` j 


oskarżonego. Sprawę wytoczono mu z urzędn, ciążący zaś na 


nim zarzut nosi w klasyfikacji karnej miano fałszywego ze- 


znania i oznaczony jest w kodeksie artykułem 948-im. 

Jak widać z powyższego, posiedzenie będzie dość urozmai- 
cone, dzięki Nikodemowi Ehrlichowi. W Końcu nadmienić wy- 
pada, że Ehrlich wniósł jeszcze jedną ' skargę przeciwko na- 
szemu sprawozdawcy sądowemu, oraz b.redaktorowi Kurjeta, 
o dyfamcje, sprawa ta jednak dla braku karygodnego czynu 


z zędit umorzoną została, 


= W dniu wczorajszym pobłogosławiony został 
w Łodzi, w kościele św. Krzyża o godz. 6-ej wie 
czorem związek małżeński pomiędzy panną Justy- 
ną Danietewicżówną "a p. Ignacym" móróhwińskim. 
Nowożeńcom serdeczne „Szczęść Boże”. | 408 


— Zarządwarszawskiego domu Schronienia „Przytulisko” 
składa zd ńAsZEmi pośredniótwóm l ńajsetdaczniejsze podzię- 


kowanie.pvSt. Niedźwiedzkiemu, inistratorowi kopalni 
węgla SRi eni ni Baaien o, za ofiarowany dla 
Spód cji agóń WĘGIA kamiennego. | 7 015 


Me B= no «p E «p 
Izy „M Fa? pia o > 
Š. p. Jadwiga, z Qich 
ak i AEE n A GAE Ala etA 
tami, zdsngłu w Pana'dhia 16-g' 
7 mieszkaniu. przy zwłokach 9d- 


wszy lat. e święte. 
SĘ o godzinę 1 Zrana i we czwartek. o 


będą się w. 
godzinie S<ej Tegoż dnim06 godzinie! £4-6j rana, od- 


rawione zostanić ej po piero „kościele: śy. Krzyża, po- 
PA 0 godziiić Ż-6 po po dat de w kę ny 8 
M ntw przy ulicy Szkolhój XT na gg po- 
wązkowski, ząsowo. złożone zostaną, Na smu- 
de te EŃ, PA ulo gr Ee ofge Troan AR wnuki 
i brat zapraszaja krewnych, przyjnójół'i majomych. Osobne 
zaproszenia rozşyłąnę nie bdg) 2—1199— 
+ S.p. Kazimiera z Romanowskich So Żona 
radcy stanu, budowniczego gubernji e Reke iej, ds 
na św. sakramentami, zmarła dnia 14-go kwietnia 1888 roku. 
Pozostały mąż grany aaa zięciem i wnuczką zapra- 
szają krewnych jeżyę ną ź ne, pżeństwo, odbyć 
się mające w Łój RAA M ZM kwietnia, 
to jest we NZ © tom -ej zrana, oraz Ra WY- 
prowądzenje zwłok w dniu następnym, to jest we.środą 18 
b. m., ż tegbź Kościoła, 0' godsd Boj po połuikiyć na 
cmentarz; powązkowski; /Qsobne zaproszenia rozsyłane nie 
LT! EE (Z EW TEJRI 3—1177— ; 
+'Ś.p. Mikołaj Demianowicz, dymisjonowany pułko - 
wnik wojsk Cesarskó-Russkith;| przeżywszy lat 87, żakoń- 
czył życie w dniu 5(17-ym) kwietnia 1888 r. - Pozostała 
żona wraz z dziećmi i wnukami zapraszają krewnych, przy- 
jaciół I łnajomych na żałobna: nabożeństwo, odbyć Big mające 
dnią 19-gọ kwietnia, to dst we, czwartek, o godzinie fO-ej 
sandra, oraz na wyprowadzenie 
è Gej "po 


pomieniówrej in 


$.) za- 
Sen Ubi pat SALI 


kwietiia 1888 r, - przeży- 


zwłok z mieszkańia 


zrana w kościele św. Ale A 
zwłok w tymże dniu i z tegoż kościoła, 0 godzi 
poładniu. A r. Sł ale gir . —118— 

W dniu 19-ym kwietnia r. b., jako w pięrwszą rocznie 

śmierci ś. p. Adama Młodziejewskiego, odprawiorńe eż 
dzie nabożeństwo żałobne - w kościele powązkowskim; o g0- 
dzinie £Q-ej i pół zrana, na które pozostałe dzieci i wnuki 
zapraszają. YE OSS PULSE 
kotką ia Ti i po z g a swej pati, długo- 
etnią sługa i towarzyszka p. Józefy „Jeziorkowskiej 
zakupiwszy za ciężko uciułany ość way nkowski R 
jej duszę, na dzień 22-gi kwietniń, Ijako W pierwszą kólesna 
rocznicę zgonu, o godzinie 40-ej i pół zrana.w kościele-św. 
Aleksandra, zaprasza na takowe wszystkich znajomych toe. 
*-2—405— 7 © Teodera: Słow. iska. ` 
+ pene suirti w Kgn dniw 12-go' kwietnia r. b., 
..n. Celestyny ersberger, niniejszem ma zaszczyt zło- 
żył szczere i głę fie riad D wdłięczności WW. pb id 
ezyńskim za łaskawe i serdeczne opiekowanie Się chorą wich 
domu, doktorowi Sobańskiemn za gorliwie i sumiennie nie- 
sioną pomoc chorej, zacnemii proboszczowi miasta Tnuszyna, 
księdzn Motylewskiemnu, za niesienie ehorej otuchy dach ow- 
pa w. czasię jej ciężkiej idolegliwej choroby, jak również za 
łaskawy i skuteczny udział w pogrzebie, oraz tym wszyst- 
kim;którzy: przezżyczliwe zainteresowanie się nią złężyli do- 
wód sympątji da zmarłej. 
—118— AN Juljan 
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ersberger. 


Fetershburg 11-g0 kwietnia. (Tel. 4j. późn.) — 
Ogłoszone zostały następujące nominacje: guberna- 
tor Paszczenko mianowany został suberaatorom 
pskowskim; wicegubernator. zaś charkowski Sipia- 
gin mianowany został. P- g; gubernatora kurlandz- 
kieso ARE «-11-g0 kwietnia. (Tel 4. półn.) — 
Drik nastąpiło otwarvið" aa*eząści bamiarka idzkiej 


Tegoż dnia i w tym samym wydziałe I-ym sądu okręgo-' 
4 ę 


Oskarżyciel, Nikodem Ehrlich, wystąpi jednocześnie w roli: 


4 


kolei żelaznej zakaspijskiej do stacji Zgajedyn (?), | 


ostatniego punktu chanatu bucharskiego. Na stacji 
tej drugi bataljon kolejowy zakaspijski obchodził 
uroczyście ukończenie pierwszego tysiąca wiorst 
kolei żelaznej, zbudowanej przez ów bataljon. 

Poznań 11-go kwietnia. (Tel. pryw. K. War.) — 
Zebranie właścicieli gorzeini z Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego oświadczyło chęć przyłączenia się do 
projektowanego banku spirytusowego dla Niemiec. 
W zebraniu uczestniczyło 200 osób, tak polaków, 
jak i niemców. W komitecie zasiadają: pp. baron 
Messenbach, hr. Turno z Obiezierza i dr. Szułdrzyń- 
ski z Lubasza. 

Wiedeń 17-go kwietnia. (Tel. pr. Kur. Warsz.) — 
Do Politische Correspondenz telegrafują z Konstan- 
tynopola: Zwiększony ruch pomiędzy wychodźcami 
bułgarskimi nakłonił W. Portę do zwrócenia uwagi 
władz na potrzebę czuwania nad temi żywiołami 
i powstrzymania ich od wszelkich kroków, narusza- 
jących porządek. (4j. półn.) 

Paryż 17-go kwietnia. (Tel. pr. Kur. Warsz. — 
Śtwierdzono, że z liczby 172,528 głosów, które o- 
trzymał Boulanger w departamencie Nord, tylko 
86,000 było republikańskich. 

Paryż 17-go kwietnia. (Tel. pryw. k. W.) — 
Komitet dyrekcyjny ligi patrjotycznej wybrał Pa- 
wła Dóroulóde'a na prezesa honorowego. Wskutek 
tego wyboru trzech członków komitetu, zwolenni- 
ków Ferry'ego, ustąpiło. (4). późn.) 

Paryż 11-go kwietnia. (Tel Aj. półn.) — 
Wczoraj wieczorem w kilku dzielnicach tutejszych 
zbierały się grupy wołające: „Niech żyje Boulan- 
ger!” Policja rozpędziła je bez poważniejszych 
starć. Journal des Débats powiada: Wybory w de- 
partamencie du Nord dowodzą, że politycy parla- 
mentarni wywołali głęboką ku sobie odrazę u naro- 
rodu. Większość wyborców oświadcza się przeciw 
rządowi, który w rzeczywistości nie rządzi i oddaje 
ją na ofiarę bezeelowego gadulstwa, sporów pomię- 
dzy rozlicznemi stronnictwami i terroryzmowi ko- 
mitetów wyborczych. 


Choroba cesarza Fryderyka, 


Berlin 17-go kwietnia. (Tel pryw. K. W — 
Post donosi: Wczorajsze konsyljam orzekło, że prze- 
silenie w zapaleniu oskrzeli uważać należy za szczę- 
śliwie przebyte. Nadzieja utrzymania cesarza przy 
życiu wzrosła. 

Berlin 17-go kwietnia. (Też. pryw. K. W.) — 
Dzisiejszy Reichsanzetger donosi: Objawy zapalenia 
oskrzeli od dnia wczorajszego znacznie straciły na 
sile. Gorączka zmniejszyła się. Noc dzisiejsza by- 
ła lepszą. Ogólny stan zadawalniający. Przed po- 
łudniem przyjmował cesarz raporty, a w południe 
ukazał się ludowi w oknie. Badanie płuc wykaza. 
ło, że zapalenie nie sięgnęlo jeszcze tak daleko. 
Stan sił względnie dobry, apetyt nieznaczny. Jutro 
ma być zmienioną rurka, założona we czwartek, ce- 
lem oczyszczenia jej. 

Berlin 17-go kwietnia. (Tel. pryw. K. W.) — 
Stan cesarza nie pogorszył się w ciągu dnia dzisiej- 
szego. Cesarz około południa wstał na krótki czas 
z łóżka. Zdaje się, że przesilenie w zapaleniu o- 
skrzeli minęło. W dzisiejszej konsultacji wieczor- 
nej uczestniczyć mieli tylko lekarze ordynujący. 
Temperatura ciała obniżyła się przed południem do 
385, podczas gdy wczoraj doszła do 39:5. Przed 
południem cesarz przez trzy kwadranse odbierał ra- 
porty od szefa kaneelarji wojskowej, jen. Albedyl- 
la. W południe ukazał się w oknie pracowni zgro- 
madzonym tłumom, które witały go'z niesłychanym 
entuzjazmem. Następca tronu i książę Henryk, 
którzy nocowali wezoraj w Charlottenburgu, mają 
powrócić dzisiaj na noe do Berlina. (4j. półn.) 

Berlin 17-go kwietnia. (7el. pr. K W.) — 
Lekarze przypuszczają utworzenie się abscesu. 
W takim razie odroczenie katastrofy byłoby prawdo- 
podobnem. 


W drukarni Kuryera Warszawskiego. — Plac Teatralny nr. 4730 > 
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fżerlin 17-go kwietnia. (T. pryw. Kur. Warsz. — 
W kołach niekrępowanych względami dworskiemi 
utrzymują, że choroba objęła już płuca u cesarza i 
zakażenie ogólne krwi jest pewnem. Gorączka do- 
chodzi 400. Leżenie sprawia choremu dotkliwe bo- 
leści. Nabrzmienia wewnętrzne wypychają rurkę. 
Berlin 17-go kwietnia. (7a. prym. Kur. W.) — 
Zapewniają, że dekret, ogłaszający następcę tronu 
rejentem państwa, został już wygotowany. 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 17-go kwietnia. (Tel. pryw, K. Warsz.) — 
Groźny stan cesarza Fryderyka wywarł na tenden- 
cji giełdy dzisiejszej silne wrażenie. Giełda, po 
bezczynnem prawie posiedzeniu, zakończyła obrady 
dążnością słabą i zniżkową. Kursa na całej linji 
uległy spadkowi, a w pierwszym rzędzie wartości 
russkie. 
Weksle na Warszawę i na Petersburg o 30 do 80 
fen. gorzej. Pożyczka wschodnia i listy zastawne 
spadły o 40 kop. Listy likwidacyjne zdołały utrzy- 
mać kurs wezorajszy. Niżej notowano pożyczki 
konsolid., listy zastawne russkie, kupony celne, po- 
życzki premjowe russkie i akcje bankowe. Akcje 
kolei żel. warszawsko-wiedeńskiej obniżyły się o 
3], proc., a kredytówki austrjackie o 1/,, proc. Dy- 
skonto prywatne bez zmian. Żyto nie uległo zmia- 
nie w towarze gotowym, w dostawowym tańsze o 
o 25 fen. | 

Berlin 17 -vo kwietnia (notama ai: urzedowe giełdy) 


Bil. ban rus. w tr. nat. 167.50 |Akcjed.ż.war.-wied. 129.80 
Weksle nn Warszawą 167.20 |Akcje kredytowe 134.60 
Wek.na Peters. krótk. 16670 | VWeksiena Lon.krót. 20.35 


Wek.na Petersb. drag. 163 50 e „ dług. 20.28 
Bil. ban. rusk. na dost. 167.25 |Żyto w tow. gotow. 12050 
| Wschodnia poź, [l em. 5040 129.75 


Żyto na wiosnę 
Listy zast. serji I-ej 5160 | 

Kursa z d, 16-70 kwietnia: 168 —, 167.60, 167.—, 166.30, 
167.75, 50.70, 51.90, 130.40, 134 70, 120.50, 130.— 


Petersburg 17-go kwietnia. — Weksle na Londyn 121.70. 
Pożyczka prewjowa I-ej emisji 267*/,, Pożyczka premjowa 
11-ej emisji 243*/,.—=—Półimperjały 9.65. 


Ceny zboża z dnin 17-go kwietnia 1888-90 r., nn stacji 
„Praga” kolei żelaznaj warszawsko-terespolskiej,— ż 
wyborowa 108—112, średnia 100—107, ordynaryjna 92—99. 
Żytə wybor. 62—63, średnia 60—61, ordynaryjna 58—59. 
Jęczmień wyborowy ———, średni „ ordynaryjny 
Owies wyborowy 70—74, średni 64—69, ordynaryjny 58—632 
Uruch Ę , — ką ———; ——— Kasza 
jaglana wyborowa 108—112, średnia 100—107, ord. 94—99. 

B. Werner et 


SPRAWOZDANIA Z TARGÓW. 


Zboże. (Targ na Pradze z dnia 17-go kwietnia 1888 r.). — 
Usposobienle targu było spokojne, ceny nie zmienione. Ruch 
na kolei terespołskiej przywrócony, co powiększa zaofiaro- 
wanie. Pszenica bardzo spokojnie. Płacono za wyborową 107 
do 112, średnie 102—106. Żyto słabo, kupowano dla młynów 
i płacono za wyborowe 62 do 63, średnie 60 do 61 i pół kop. 
Gorsze zaniedbane. Dowóz wynosił 5 wagonów litewskiego i 
1 kurskiego żyta. Owies także słabiej; płacono 60, 65, 68 do 
71 stosownie do gatunku. Ordynarny od kop. 55 nadeszło 
6 wagonów. Kaszy jaglanej przybyło 4, gryczanej 1 wagon. 
Usposobienie słabsze, ceny jednak się utrzymały. Kupowano 
dla prowincji po 110 do 112 za dobre średnie. Gryka wyboro- 
wa 85 do 88 kop. przy usposobieniu mocnem. Cebnli trzy wa- 
gony po 60 do 90 kop. stosownie do gatunku. 

Zboże i produkty. IV Gdańsku dnia 16-go kwietnia. 
Popyt dla pszenicy krajowej dobry i ceny pełne, transito 
posznkiwane przy ożywionej chęci kupna i cenach wyższych 
o 1 do 2 marek na tonnie, Za krajową płacono 150 do 166 m., 
transito polską pstrą chorą 120 f. 118 m.. pstra 126—7 f. 127 
m, 128—9 f. 130 m., dobrze pstrą 126—7 f. 128'/ m., 127—8 
f. 129 m., 130 f. 131 m., jasno-pstrą 122—3 f. 124 m., 123—4 f. 
125 m., 125 f. 127 m., 126 f. 129 m., 127—8 f. 130 m., 129 i 130 
f. 132 m., wysoko-pstrą 129 f. 133 m., 131 f. 135 m., russką 
czerwono-pstrą 128—9 f. 128 m., girkę 130 f. 133 m. za ton- 
nę; na kwiecień-maj- transito 129 i pół m., na maj-czerwiec 
131 i pół m., na ezerwiec-lipiec 131 i pół m., na wrzesień- 
październik 134 marki za tonnę płacono. Cena regulacyjna tr. 
129 m. Żyto krajowe w obfitej podaży, oddawano w pewnej 
części taniej, transito bez zmiany, polskie 120 f. 72 m., na 
kwiecień-muj 73 m. chciano płacić, na wrzesień-pażdziernik 
78 m. za tonnę płacono. Cena regulacyjna 71 m. Jęczmień pol- 
ski tr. 104 f. 80 m., 107 f. 85 m., 109—10 i 110. 88 m., 111 f. 
90 m., 114 f: 95 m., russki tr. 112 f. 85 m. Groch polski do go- 
towania 92 m., na paszę 84 do 87 marek za tonnę sprzeda- 
wano. Wyka polska tr. 81 m., pstra 73—74 m. za tonnę. Ko- 
niczyną białą 26, 28, 33 marki, czerwoną 13—33 ma.. szwedzką 
33 marki za tonnę sprzedawano. Spirytus podlegający cłu 
47/4, niepodlegający cłu 28'/, m. płacono. Cukier bez inte- 
resów. Magdeburg telegrafował: „Tendencja spokojna, naj- 
wyższe notowanie 23 m. 88%/, kwiecień-maj 13.95 m., maj 
14.05 m., czerwiec 14.17!/, m., lipiec 14.55. Z nowej kampanji 
12.87 i pół ofiarowano. 


acław Szymanowski i 


Ruble straciły 50 fen., w obu terminach. : 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 


— Panu Incognito.—Niech nnm sz. pan wierzy, iż podnosze 
nie tej brudnej i Lezsensownej sprawy do niczego nie pro- 


wadzi, Z drnyiej notatki skorzystamy. 
— Prenumeratorowi R. z ul. Kruczej-— Odpowiednie posta» 


nowienia co do spraw szlachty dzie zicznej i osobistej znaj= 
dzie sz. pan w Dzienniku praw: tom II, str. 271—281; tom 
XIV, str. 172—249; tom XIX, str. 178—289; tom XXIV, str. 
263; tom XXVI. str. 48—81; tom XXXIX, str. 404—415; tom 
LIJ, str. 373: wreszcie w Dz. praw Księstwa Warszawskiego, 
tom I, str. 291—299. Co do poczesnych obywateli, Dziennik 
praw nie zawiera żadnych przepisów, szukać ich należy 
w Zbiorze praw Cesarstwa. 

— Praklykantowi. — Żadnego listn nie otrzymaliśmy. 

— Wikluczowi.—List poste-restante wysłany d. 5-g0 b. m. 

— Panu Ko-kowi —My piszemy Kurjer, r. ja it. p. 

— Panu K. Kow. — To, co dla jednych jest pożytecznem, 
dla innych niema wartości. Dział „gości hotelowych” wpro= 
wadziliśmy na żądanie prenumeratorów. Co do innych dzia- 
łów—sz. pan ma aż) słnszności, ałe tylko trochę. 

— Panu J. R.—Herb „Ślepowron” jest bardzo dawny, sko» 
ro go wywodzą na Węgrzech od rzymskich Korwinów. 
U nas wspomina o nim po raz pierwszy przywilej książęcia 
mazowieckiego Konrada, r. 1224-go dany w Warszawie, Ros 
dzina kasztelana Czerskiego, pieczętująca się tymże herbem, 
kwitnęła r. 1320-go. Dziś należy on do stu rodzin. „Jastrzę- 
biec” był już znanym za Bolesława Chrobrego, tak przynaj- 
mniej Paprocki utrzymuje. Inni odnoszą go do czasów po- 
gańskich. Najdawniejszy dowód pozytywny istnienia odno- 
śnej rodziny sięga przywileju klasztornego r. 999-go. Dłu- 
gosz wspomina o Jastrzębczykach, co przybyli z Węgier r. 
1084-90. Z urzędników krajowych pierwszy pieczętował się 
tym herbem chorąży sandomierski r. 1199-go. Z tego rodu 
mieliśmy wielu biskupów i dygnitarzy. Dziś pomienionege 
herbu jest przeszło 400 rodzin. 

— Prenumeratorowi z Chmielnej.— Programaty wychowaw- 
czych zakładów i szkół we Francji rozdają się bezpłatnie. 
Wypada, aby sz. pan w t) m celu do sekretarza Sorbony si 
zwrócił, a on jego życzenia zaspokoi. My tu możemy dą 
jedynie ogólne, a więc nieścisłe wskazówki. 

— Panu L. Gryffowi.—Dotąd nie mamy bliższych wskazó- 
wek o tej wystawie, na którą zresztą władza jeszcze nie 
udzieliła pozwolenia. Jak dojdzie nas adres p. Wagnera, 
ke pop, wyd panu go udzielić. Nadratowscy pieczętują 
się herbami: Kościesza i Ostoja. Figurują u Kuropatnickie- 
go i Małachowskiego. Niesiecki mówi o nich w tomie X-ym, 
str. 311, nadając im inne jeszcze herby. 

— Prenumeratorowi z Królewskiej i Stałej czytelniczce.—Pani 
Morawska, u której odbywało się święcone z licznym udzia- 
łem osób głównie w latach: 1836-ym, 1837 -ym i 1838-ym by- 
ła wdową po Matenszn Morawskim. Autor wspomnienia, 
podpisujący się jako „Mamut”, nadesłał nam dość szczegóło- 
wą notatkę, dotyczącą rodowodu obojga Morawskich. Ustnie 
możemy udzielić tych szczegółów w godzinach między 1—2 
po południu. . 

— Panu Aleksandrowi B.— Zalecamy panu gramatyki: La- 
vive et Fleury (troisième année), lub jeszcze obszerniejsza La- 
roussa, tenże rok. 

— Panu Zaselewiczowi. — Osoby, przez pana wymienione, 
pochodziły istotnie z rodzin obcej narodowości. 

— Panu N, z Bełchatówa.—Kto pisze struż (przez u), chu- 
mor (przez ch) i t. p., ten nie może marzyć o laurach poety 
nawet w Bełchatowie! 


— Cement, Cegła ogniotrwała i Glinka, kra- 
jowych, angielskich i niemieckich fabryk, na skła- 
dzie u firmy Z. A. farajewski, Kantor Bielań- 
ska Nr 9 (Hotel Paryzki), Telefon 83. —1014 

— Męgiel kamienny i drzewo opałowe 
sprzedaje po cenach najniższych dom handlowy 
2 L. Ehrlich. Rymarska 8. Telefon 47. (9) 


Rozklad jazdy na kolejach żelaznych 


POCI Ą GL Odchodzą | Przychodzą 


godziny i minuty 


Warszawsko-Wiedeńska | 
Pospieszny 3 klasy . n, lanare 6l—-rano 11020 wiees 
Osobowy 3klasy . „ . . « » . » »|1045rano 6 45 wiecz 
Osobowo-miejsc. 3kl. do Piotrkowa) 5 20po poł.|l1 5rano 

(Powyższe pociągi łączą sig z 
koleją łódzką.) 


Kurjerski 2 klasy . « „ « «2 - * 9 20 wiecz. | 6 I0rano 
WarszawsS t0-Bydgoska: | 
Kurierski 2 klasy .. .. . . . „| 315po poł.| 220 po pot 
Osobowy 3 klasy . s AA PE ay, Sa, brano 9 35 wiecz. 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna | 6 Ż0wiecz. | 8 35rano 
Warszawsko-Terespolska: i 
Osobowy 3 klasy . . . . . . . . 10—rano | 8— wiecz 
Pocztowy 3 klasy. . . . . . „| 350 po poł.| 1 49po poł. 
Towarowo-osobowy 3 klasy . [10 — wiecz. | 8 13 rano 
Warszawsko-Petersburska: | | 
Pocztowy 3 klasy ..„.... .|10 13rano T| 83wiecz. 
Osobowy 3klasy -. . . . . « . « . [11 23wiecz. 6j grano 
Naawislańską do Kowla: 
Pocztowy ao. eaea. e „| 3/25po pot) 210 P0 pot 
OORT 30660 ANY 70an. 10| 5wiecą. 
(Powyższe pociągi łączą się z| | 
oleją dąbrowską.) 
Nadwisiańska do Mławy 
Pociąg osobowy . . . . . . . . „| 855rano 1/37 po poł. 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.| | 
Obobo tain alarus hi. +... .| 250po pot! 2/59po poł. 
Obwodowa z kolei Terespolsk.| | 
Osobowy , . e... „ * + e e el 2'10 po pot.! 5/34 po poł. 


'— Statki parowe Masur i Krakus, odcho- 
dzą codziennie do Płocka o godz. $-ej m. 30 rano, 
z Płocka o godzinie 6-ej rano. —1066 


8) Ampbaa 


Anphua 1888 r, 


